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Pan Ernest Feydeau, pisarz, którego moraliści nie lubią, 
osobliwie za jego powieść „Fanny“ napisał małą książeczkę pod 
tytulem „D'Art de plaire“ pełną bardzo trafnych spostrzeżeń o 
ubieraniu się kobiet. — Stanowczy wpływ na dobry smak w mo- 
dach, przypisuje on mężczyznom i słusznie powiada, że dopóki za 
czasów drugiego cesarstwa we Francji, kobiety same się ubierały, 
dopóki cesarzowa Eugenia, nieznająca się na rysunku, dyletanckim 
sposobem, chciała nad modami zapanować, dopóty widzieliśmy tak 
potworne rzeczy, jak krynoliny, dopóty musieliśmy oczy odwracać 
od zanadto krótkich, lub zanadto długich stanów, i spokojnem o- 
kiem patrzyć się na tysiące niedorzeczności w kobiecej toalecie ; 
skoro jednak pp. Worth Aurelly i Pingat, a osobliwie pierwszy, 
zapanowali nad paryską modą, moda powstała ku schyłku drugie- 
go cesarstwa wydała ze siebie najpiękniejsze kobiece stroje, jakie 
istniały od czasów greckich i rzymskich. 

Modniarki, krawcowe zwykle w ten sposób starają się stwo- 
rzyć suknie,'aby w niej i nieładnym kobietom było do twarzy, 
chcą ze stroju zrobić pewien rodzaj parawanu, po za którym mają 
się ukrywać wszystkie ułomności albo braki w kibici i postawie. 
Wychodzą więc z najfałszy wszej zasady, że suknia ma niwelować 
kobiety i sprowadzać je ile możności do jednego mianownika pięk- 
ności; mężczyźni pod tym względem trzymają sie wprawdzie da- 
leko arystokratyczniejszej ale i prawdziwszej zasady, że strój ma 
podnosić piękność, i moda ma być zastosowana do najpiękniej- 
szych kobiet. -* Pan Worth najznakomitszy estetyk dzisiejszej 
mody, wymyślał ideał stroju dla kobiety kształtnej, wysokiej nie- 
potrzebującej wstydzić sie jednej niższej łopatki, albo ukrywać 
wielkie płaskie nogi, pod balonem zwanym krynoliną ; pan Worth 
więc nie obawiał się wyrysować suknię w ten sposób, aby takowa 
o ile możności uwydatniała piękności kobiecej postawy, i aby 
fałdy i draperje, podobnie jak na rzymskim posągu, kazały się 
domyślać każdego ruchu pięknego ciała. — (o z taką suknią zro- 
bią kobiety niskie, otyłe, o krótkich nogach, a długim stanie, to 
nie było rzeczą człowieka dyktującego strój dla kobiet całego 
świata, ale rzeczą tych nieszcześliwych krawczyń, które ogólną 
modę miały zastosowywać, do swego mniej estetycznego egzem- 
plarza. Dawniej kobiety nieładne, teroryzowały piękności calego 
świata, i dla tego, że jakaś krawcowa, miała krótki stan, musiały 
się szpecić najnieforemniejszemi strojami ; p. Worth wyswobodził 
wszystkie piękne kobiety z pod jarzma zaźdrosnej brzydoty, i dał 
dzisiejszym paniom strój, jakiego ani damy Ludwika XIV, ani 
kobiety pierwszego cesarstwa nie miały. — Bodaj tylko jakaś 
podstępna intrygantka nie narzuciła się znów z głębokiemi ka- 
peluszami, albo obręczami do pobijania beczek ! 

Pani Klaudja, o której mówić chcemy, wchodziła w Paryżu 
właśnie wtedy w świat, kiedy Worth największe swego talentu 
zbierał tryumfy, a przed pierwszym swym balem w Tiulierjach, 
pojechała z matką do niego, aby odebrać, źe się tak wyrażę, arty- 


*( Tym razem li tylko płci pięknej. 


styczne błogoslawieństwo. — Mistrz stroju oglądnął ją, upiął co- 
kolwiek niżej różę, od której fałdy, śmiało w tył spadać zaczy- 
nały, i kilkoma ruchami czarodziejskiej igły, szerzej ułożył ogon, 
który się zanadto skupiał. — Worth był bardzo zadowolony i po- 
wiedział z cicha matce Klaudji, że jej córka jest jedną z tych 
postaci, do których jego idee co do stroju, najlepiej zastosować 
się dadzą. — Matka w karecie słowa te córce powtórzyła, dla 
nadania jej odwagi, na pierwszym balu. — Worth miał sluszność. 
Klaudja miała prawdziwie posągową kibić, słuszna blondyna, o 
bujnych włosach, i wesołem spojrzeniu, o ramionach i biuście tak 
pełnym jak biust Wenery z Mlilo, o ręce i nodze niezbyt małej, 
ale nadzwyczaj kształtnej i odpowiadającej jej pięknej postawie 
— sprawiała wrażenie szczerej, otwartej i niepospolicie sympa- 
tycznej kobiety. W twarzy malowało się wiele bystrości, w ru- 
chach znać było stanowczość i szybką decyzję. 

Klaudja w Tiulierjach bardzo miłe zrobiła wrażenie; jakie- 
muś danserowi, co ją traktował jeszcze jako panienkę, która wczo- 
raj krótką zrzuciła suknię, tak wyraźnie dała do poznania, że u 
niej suknia z rozumem nie idzie w parze, że się jej rozmowa do- 
niosła do ksieżnej Metternichowej. Smiałość młodej panienki po- 
dobała sie księżnej lubiącej przedewszystkiem dowcip, a w ten 
sposób Klaudja na pierwszym zaraz występie pozyskała sobie 
najznakomitszą w salonach protekcję. — Wkrótce grono adorato- 
rów zaczęło się gromadzić okolo młodej blondyny, a Klaudja na- 
bierała tym sposobem pewności siebie przekraczającej jej młodo- 
ciany wiek i upewniała sie w. przekonaniu, że dowcip i śmiałość, 
którym zawdzięczała pierwsze swe powodzenie, najłatwiej: zdołają 
jej uścielić droge do tryumfów. Klaudja nie byłą pięknością, nie 
miała majątku, więc też tylko dowcipem, i umiejętnością przypo- 
dobańia się musiała walczyć o lepsze z rywalkami, przyćmiewa- 
jącemi ją nazwiskiem, fortuną i wdziekami. Młoda panienka jednak 
dość długo była już w Paryżu, aby się stać praktyczną, aby wy- 
zyskiwać słabe strony młodzieży i zręcznością w traktowaniu lu- 
dzi zastąpić towarzyskie braki, o których dobrze wiedziała. 

Towarzystwo w którem się Klaudja znalazła nastręczało jej 
tyle sposobności do wydoskonalenia się w umiejętności podobania 
się, że wkrótce nasza bohaterka została pod tym względem mi- 
strzynią. A dla skromnej panienki był to dość trudny sposób. 
Otaczająca ją młodzież przyzwyczajona była do tak swobodnego 
Życia, do tak wesołych towarzyszek, że musiała wiele ze swych 
przyzwyczajeń spotkać w sałonie, aby się nie nudzić i nie czekać 
z upragnieniem godziny, w której będzie można jeszcze kilka 
chwil spędzić w towarzystwie znajomych z opery albo z „Folies 
dramatiques“. — Teatr, romanse Dumasa syna, krawcowe i pan- 
ny służące wyjaśniły pod tym względem Klaudji wybornie sto- 
sunki paryskiej młodzieży, tak, że dziewietnastoletnia panna wcho- 
dząc w towarzystwo wybornie wiedziała z kim ma do czynienia. 
Przedewszystkiem więc trzeba sie było strzedz pruderji, a nie 
zaszkodziło nawet wydawać się czasem gorszą aniżeli była w isto- 
cie, gdyż tym sposobem zyskiwało sie poklaski u młodzieży i za- 
czynało się wzbudzać zajęcie. 

Droga, którą Klaudja obrała okazała sie wkrótce bardzo 
praktyczną, i ułatwiła jej towarzyskie powodzenie. Klaudja stała 
się ulubienicą młodzieży , starano się oto, aby należała do wszy- 
stkich zabaw, aby brała udział w kwestach i amatorskich tea- 
trach, słowem wysilano się aby się jej kosztem bawić jak najle- 


piej. Amatorskie teatra jeszcze powiększyły jej wzietość, Klaudja 
bowiem grała jak rutynowana artystka dzięki swej śmiałości i 
pewności siebie, którą musiala nabierać w tych stosunkach jakie 
ja otaczały. 

O uczuciu, o milości wyrobila sobie Klaudja bardzo realne 
wyobrażenie, dla niej ideały zdawały się nie istnieć, widziała 
przed sobą świat tak dalece zmaterjalizowany. że nie wierzyła, 
aby prócz poezji w dawniejszych książkach istniały jeszcze jakieś 
bezinteresowne uniesienia, jakieś nieuchwytne dążenia. Żyć we- 
solo, podobać się, to było na razie jej celem i zadaniem ; zasta- 
nowienie: co dalej bedzie? jeszcze nie przychodziło albowiem 
Klaudja jak wiemy miala dopiero lat dziewietnaście, a towarzy- 
stwo tak ją rozrywało, że nie przypuszczała nawet przed sobą 
jakiejś czarnej przyszłości. | 

Klaudja miała wesole, swobodne usposobienie, nie zapuszczala 
sie więc w poważne kontemplacje, ale chciała żyć pelną piersią, 
tembardziej, że miala ku temu wyborną sposobność, Ze strony 
"matki nie miała Klaudja żadnych przeszkód w rozporządzaniu 
swym czasem, matka bowiem byla tak dalece pod wpływem córki, 
że Klaudja wszystko w nią mogla wmówić i do wszystkiego na- 
kłonić. Klaudja miała zawsze wobec matki caly zapas przekony- 
wajacych argumentów. najzupełniej podbijających jej logikę. — 
"Raz wiec wprowadzona na salony wyrabiała sobie Klaudja sama 
stanowisko, a po upływie jednego karnawalu miała już pomiędzy 
młodzieżą ustaloną opinje, panny dowcipnej, odeinającej sie, panny 
z która można mówić o wszystkiem, rozumiejącej się na półsłów- 
kach i zrecznie odpowiadającej w tym samym tonie, Klaudja 
zresztą wiedziala bardzo dobrze jak ją sądzą i jak o niej mówią, 
ponieważ jednak ten rodzej znalezienia sie był w modzie, ponieważ 
zresztą był protegowany przez kobiety stojące na świecznikach 
towarzystwa, więc oczywiście Klaudja najaupelniej się mu poddala, 
tembardziej że jej żywemm: usposobieniu było z tem nader wygo- 
dnie, = Młoda panienka nie zastanawiala się z razu nad zasadami 
z jakich wychodziło otaczające ją towarzystwo, przyjmowała za 
dobre wszystko co w tem towarzystwie istniało, i nie spostrzegła 
sie nawet jak zasady tego towarzystwa z cicha, delikatnie, w aksa- 
mitnych pantofelkach wchodzily do jej serca i urządzały sie tam 
na stałe i dlugie mieszkanie. 

A były to zasady dziwnie wytępiające żywą młodzieńczą 
wyobraźnie 1 przygłuszające wrodzone szlachetne popędy serca. 
Usta młodej panienki nierozważnie wymawiały tyle zasad cyni- 
cznych. oprawnych w elegancką forme, tak ciągle starały się 
dworować z uczucia, z miłości, z tkliwości, że po każdej podobnej 
rozmowie lekki na pozór pyłek opadał na głąb serca i z czasem 
zaczął tam tworzyć nader twardy osad. — O tej zmianie jaka się 
powoli robiła w sercu i uczuciu nie miała Klaudja wyobrażenia, 
stawało się to bez jej wiedzy i było skutkiem wpływów towarzy- 
"stwa któremu sie poddała na laskę i nielaskę. 

Po owym pierwszym karnawale, gdy Klaudja w spokojniej- 
szych chwilach zaczęła się zastanawiać nad kilkoma mięsiącami 
świetnego Życia i głośnych zabaw, zaczęło to młodą panienkę 
cokolwiek niemiło dotykać, że wprawdzie miała zawsze około 
siebie liczne grono wielbicieli, ale że dotąd nikt się nie znalazł 

"ktoby sie jej oddał z całą duszą, i o kim by miała przekonanie 
że dla niej nie ulęknie się najcięższych ofiar. Duma Klaudji za- 
częła na tem cierpieć a z po za dumy może i serce o swoje się 
zaczęło upominać prawa, pomimo że niekorzystne wpływy lekką 
już je przykryły zasłoną. 

Myśl ta była pierwszym powodem pewnej dysharmonii jaka 
się zaczęła tworzyć w swobodnej duszy Klaudji, była ostrem ża- 
"dlem które co chwile wpijało się głęboko w najboleśniejszą stronę 
duszy i draźniło jej ambicję. — Jakto — mówiła Klaudja — 
przedemną jeszcze nikt nie upadł na kolana. dla mnie jeszcze 
nikt nie zdobył się na najmniejsze poświęcenie? -- Kgoiści co 
mnie otaczają, bawią sie ze mną, zarzucają mnie tysiącznemi 
grzecznościami, gdyż im przyjemnie w mojem towarzystwie, dla 
czego mnie jednak żaden nie kocha? — Czyż nie jestem godną 
miłości, czyż nie zasluguje na to. aby ten lub ów z młodych 


mych znajomych szalał za mna, żeby sie staral o moją reke, żeby 
był gotów dla mnie porzucić swe lekkie dotychczasowe życie, żeby 
oczy jego pałały z zazdrości kiedy z kim innym rozmawiam? 

Myśl ta, tak dręczyła Klaudje, tak jej dokuczala, że Klaudja 
która nie była nigdy kokietką, nigdy nie starała się przypodobać 
jak tylko swą werwą i dowcipem. teraz dopuszczała nawet nieco 
kokieterji, chcąc zmusić którego z młodzieży do skladania jej 
holdów i zniszczyć tę nieznośną wątpliwość w swa silę podobania 
się która jak rak toczyla jej serce. — Po różnorodnych próbach 
powtarzanych na kilku wieczorach moralny stan Klaudji jeszcze 
się pogorszył, nikt bowiem z tych młodych ludzi, którzy się jej 
podobali nie dawal znaku jakiegoś żywszego zajęcia, ale kaźdy 
z nich po dawnemu wyzyskiwał ją do przyjemnej zabawy, szanując 
ją i interesująe sie nią o tyle o ile jej dowcipy i jej obejście były 
mu przyjemnemi. 

O ile więc towarzystwo w którem Klaudja żyla zrazu ja ba- 
wilo i cieszyło. o tyle obecnie zaczeło ja gniewać, giyź nie za- 
spakajalo jej ambieji i oczekiwań. Klaudja jednak byla wytrwałą 
i konsekwetną, a konsekwencja to jedna z najpraktyczniejszych 
ludzkich zalet, wiec też po długich oczekiwaniach znalazl się ów, 
który rzeczywiście zdawal się szaleć za naszą bohaterką i dla 
którego ona się stala ideałem. Bohater nie był ciekawą osobisto- 
ścią: okrągły blondyn, z podstrzyżonemi wąsami i bardzo skąpo 
rozsianemi włosami, z okiem siwem, ospałem, ale mający ze czter- 
dzieści tysiecy guldenów rocznego dochodu. Mówiono że Adam, 
bo tak mn było na imię, szalenie sie w Klaudji zakochal, i że 
się kochal po raz pierwszy; co do nas sądzilibyśmy, że i raz się 
kochać było dla pana Adama za wiele, jego tlegmatyczne usposo- 
bienie nie przypuszczalo bowiem żadnych silniejszych uczuć. — 
Dość. że w towarzystwie skonstatowano, jako najnowszą nowinę, 
że Adam się kocha — nie wiedziano jednak jak jego afekta bedą 
przyjęte. 

Klaudja byla zanadto rozumną i zanadto już mającą świato- 
wej rutyny, aby się zaraz poddała uczuciom Adama, i aby dała 
poznać, że te uczucia ją interesują, owszem ona zaczeła się bar- 
dzo biernie zachowywać w obec pana Adama, zaczeła nawet być 
obojetniejszą aniżeli dla innych mlodych ludzi z towarzystwa, 
częścią chcąc tym sposobem tem silniej rozżarzyć uczucie w panu 
Adamie, jeżeli te uczucia rzeczywiście tlić się zaczely, częścią aby 
tem dłużej tryumfować i dac mówić o sobie, ze ktoś się w niej 
kocha, że się kocha bez nadziei, że za nią młodzież szaleje i t.d.— 
Klaudja wiedziała dobrze, że podobne mowy zwracają uwagę, że 
się przyczyniają do rozgłosu o który jej chodzilo, gdyż Klaudja 
była ambitną. — O uczuciu dla pana Adama nie było u niej 
mowy, ona w ogóle powiedzmy szczerze jeszcze się nie kochała, 
a gdyby się była kochala to z pewnością nie w siwych nic nie mó- 
wiących oczach p. Adama. Pan Adam jednak był bogatym a 
Klaudja nauczyła się cenić majątek, wiedziala że złoto rządzi 
światem i z pelną teką „kolei“ daleko latwiej się przez świat 
przechodzi aniżeli 4 pięknemi tylko oczami i uroczą postacią. — 
W duszy więc nosiła już Klaudja pewne zamiary tyczące się pana 
Adama, ukrywała je jednak przed światem, aby po pierwsze zem- 
ścić się nad nim za jego dotychczasową dla niej obojętność, a 
powtóre spróbować czy który z tych mężczyzn którzy się jej po- 
dobali nie zainteresuje sie nią bardziej widząc, że może przyjść 
chwila w której Klaudja dla niego bylaby na zawsze straconą. — 
Niestety jednak mimn dłuższego oczekiwania ów zazdrośny mlo- 
dzian się nie znalazł, a Klaudja w przystępie złego humoru wy- 
wołała oświadczenie się Adama i przyjęła go. 

Po zaręczynach nie zastanawiała sie już Klaudja więcej nad 
sobą i nad swoim mężem, uważała go jako złe konieczne, małżeń- 
stwo, jako kryzys którą trzeba przejść jak się przechodzi koklusz 
albo odrę i była zupełnie zajęta wyprawą, brabanckiemi koronkami, 
liońskiemi materjami i tą myślą, że odtąd jeszcze swobodniej 
sie będzie mogła bawić i że tytuł mężatki i wielki majątek staną 
się dla niej nowem źródłem rozlicznych przyjemności. 

Stosunki jednak rodzinne pana Adama wymagały, aby zwinąć 
dom w Paryżu a osiedlić się w kraju; pani Klaudja z razu nie 


mogla się pogodzić z myślą jak to będzie można porzucić dotych- 
czasowe towarzystwo i Paryż w którym przeżyła najpiękniejsze 
dnie, ale p. Adam miał pewien konsekwentny, bierny sposób postępo- 
wania, przeciw któremu walczyć bylo niepodobna. Pani Klaudja 
resztą zgodziła się z losem, sądząc, że w kraju będzie mogła 
daleko świetniejszą odgrywać rolę towarzyską aniżeli w Paryżu i 
że tam  olśni cały wielki świat swoją swobodą. dowcipem i 
śmiałością. 

I rzeczywiście, skoro tylko państwo Adamowie osiedlili się 
w prowincjonalnej stolicy, natychmiast wszystkie oczy byly na 
nich zwrócone. Po pierwsze bowiem mieli bardzo świetne ekwipaże 
i salony z wielkim urządzone gustem, powtóre; pani zaćmiła 
wszystkie prowincjonalne elegantki swemi strojami na których 
się wybornie znala. Pomimo że państwo Adamowie mieli tytul 
i majątek, przecież nie liczyli się do rzędu dawnych hetmańskich 
rodzin, a koligacje ich także obracały się w kole mniej świe- 
tnych nazwisk i nie mogły uprawniać do najwyższych w kraju 
stosunków. 

Pani Klaudja bardzo to dobrze wiedziala, a spostrzegłszy 
że w mieście gdzie mieszkać miała towarzystwo dość wyraźnie 
dzieli się na dwa odlamy: na towarzystwo chcące sobie nadać 
charakter magnacki, i towarzystwo z cechą więcej plutokratyczną, 
zdecydowała się odrazu przyłączyć do tego ostatniego, jako więcej 
jej odpowiadającego, obawiając się zresztą, aby w pierwszem to- 
warzystwie nie była zle przyjęta i tym sposobem nie zagrodzila 
sobie zaraz z początku calej towarzyskiej karjery. Pani Klandja 
miała jednak dość sily i odwagi aby występować samoistnie, to 
też ułożyła sobie, że ona musi przywodzić temu drugiemu towa- 
rzystwu, że ona tam musi objąć dyktaturę. Chcąc zaś pozyskać 
sobie sympatję tego towarzystwa, a wiedząc jak ono w duchu nie 
lubi towarzystwa magnackiego, porobila wizyty wszystkim członkom 
plutokracji, a w domach magnackich nie była. — Z tąd powstala 
wielka radość w małych salonikach, a pani Adamowa od razu 
stała sie bohaterką. 

Pani Klaudja dostatecznie zuala świat aby nie miala poznać 
po pierwszym występie swego korzystnego polożenia, i aby nie 
wiedziala, że trochę tylko potrzeba sprytu i energji aby się na- 
rzucić towarzystwu na dyktatorkę, której sie chetnie poddadzą 
wszystkie malkontentki z dotychczasowego stanu rzeczy. Pani 
Klaudja miała za sobą Paryż, miała za sobą znakomicie dobrane 
toalety, miala dowcip, miala więc wielkie warunki aby być pewną 
siebie i iść naprzód z przekonaniem, że po drodze zbierać bedzie 
truymfty, że mlodzież kwiaty rzucać jej będzie pod stopy. 

Chwila do dzialania byla bardzo odpowiednia: towarzystwo 
się znudziło i usypiało wśród plotek powtarzanych po tysiąc razy. 
Koterja, o której wspominaliśmy jako o Koterji magnackiej, na 
której czele stała pani hrabina Lojalska, osoba starsza wiekiem 

znakomitych wpływów zamknela sie w sobie, prowadziła na 
zewnątrz rodzinną politykę zyskując sobie jak najszerszą klientelę, 
nie dawała jednak pola do zabawy i do towarzyskiego życia 0s0- 
bom. które nie miały bynajmniej politycznych celów na oku, ale 
rade były bawić się, stroić i ładnym ekwipażem wyjeżdżać 
w czerwcu na wyścigi. Zreszta koterja hrabiny Lojolskiej daleko 
chętniej przyjmowała w swych salonach nawet ekonomów, kance- 


PPL śr dd 


listów i prywatnych nauczycieli aniżeli osoby z tytulem i z ma- 
jątkiem nie należące do jej składu, pierwsi bowiem za zaszczy b 
który ich spotkal i za filiżankę herbaty roznosili po świecie sław ę 
hrabiny, podczas gdy ostatni swym majątkiem i stanowiskiem 
mogliby byli przynajmniej w następnej generacji stać sie współ- 
zawodnikami koterji, a tem samem nie byli już teraz przez nią 
chętnie widziani. 

Nie mogąc w domowem życiu znaleść zadowolenia, NAUCZY WSZY 
się w Paryżu uważać salon za jedyny cel swych myśli i zabiegów 
marzyla Klaudja tylko © tem, jakby sie stać na małą skale księ- 
żną Metternichową i reformować prowincjonalne towarzyskie życie. 
„Jak tutaj u was spokojnie — mówila nie raz Klaudja do swych 
znajomych — jak jesteście poezciwe, jakie olowiane powietrze 
cnoty wieje pomiędzy wami tak iż rzeczywiście będąc dlużej w tej 
atmosferze można ziewac — ziewać i zasnąć. 

Klaudja miala o tyle sluszność, że towarzystwo bylo dotąd 
mdłe, nie miało ani szczególnie dobrych, ani szczególnie złych 
stron i wyglądało jak staw w starym ogrodzie, w którym tłuste 
liny drzemią na powierzchni wody, nie obawiając się ani drapież- 
nego szczupaka, ani człowieka coby dybal na ich życie, 

Możecie więc sobie wyobrazić, jakie bylo zamieszanie po- 
między temi drzemiącemi karpiami i linami, gdy pani Klaudja 
pewnego razu urządziła teatr amatorski, a po przedstawieniu — 
kolacyjkę z szampanem. Zgorszenie rozchodziło sie jak echo, po- 
cząwszy od sali, w której się pienił zamrożony „Moet“, aż po 
najdalsze przedmieścia, kedy tylko chodził lokaj z herbowemi gu- 
zikami; z cicha zaś mówiono, że pewna starsza dama dala już 
na sumę za zgubione dusze, które uczestniczyly we wczorajszej 
zabawie. lm więcej jednak o tem mówiono, im poważniej ruszano 
głowami nad nowem zgorszeniem, tem bardziej sie cieszyla pani 
Klaudja, że się na nią gniewają — że o niej mówią. Pani Klaudja 
znalazla sobie zaraz kilka wiernych towarzyszek, któreby z nią, 
nie powiem, poszły na krańce świata, ale któreby codziennie po- 
wtarzaly amatorskie przedstawienia ze wszystkiem co do takowych 
należało. Z tak więc dobraną drużyną można bylo reformować 
towarzystwo! I rzeczywiście, żaden salon, Bakon a nawet Voltaire 
tak szybko nie przeprowadził swych zasad — jak pani Klaudja, 
której godłem było: nie sobie nie robić ze świata, mówić wszy- 
stko co dotąd bylo wykreślone z towarzyskiego słownika i zapro- 
wadzić pewne ; że się tak wyrażę, damskie bałagulstwo w eleganckich 
formach. Pani Klaudja nie zastanawiała się wcale do czego pro- 
wadzą jej zasady, ona widziala, że w Paryżu z tem bylo wielu 
towarzystwom do twarzy, dla czegożby tutaj tamtejszy zwyczaj nie 
dał sie przenieść? Pani Klaudja zapomniała tylko, że w Paryżu 
wszystko pokrywano magiczną silą dowcipu, podczas gdy w no- 
wem jej towarzystwie tak mało było atyckiej soli, że prócz niej 
i kilku meżezyzn wypowiedziane myśli tak nieozdobnie wyglądały, 
jak kuropatwa na półmisku, której kucharz nie — artysta nawet 
bułeczką nie przystroił. 

To wszystko nie raziło panią Klaudje, jej dowcip bowiem 
tem większy znajdywał poklask, im mniej miał wspólzawodników 
w okolo siebie. (Dal. ciąg nast.) 


Przez elewacją. 


Balada z podań salonu. 


W pysznych salonach słychać gwar. 
Boska rozbrzmiewa muzyka, 

Cóżto za widok!... co za czar!... 
Para za parą pomyka, 

Każdy ujmuje danserke w pół, 

W silne ją chwyta ramiona , 

A ona oczka spuszcza w dół 
Dziewiczym wstydem spłoniona. 


Walcują chyżej niźli oś 

Wartkiego kołowrotka : 

On sie nachylił... szepnął coś, 
(łówką skinęła pieszczotka; 

Nagle umilka walca ton, 

Panie na miejsca wracają, 

Dzielni dansery z wszystkich stron 
Wnet ze salonu pierzchają. 


l on dobywa etui, 

Cygaro bierze zeń, 

Oczami w swej danserce tkwi 

I zmierza w ciemną sień... 

Ona — lodami studzi dech, 
Spogląda za nim ukradkiem; 

W tem, kiedy usta krasi śmiech, 
Miseczka pada przypadkiem. 

— „Moja sukienka!... mamo, ach! 
Patrz, poplamiłam te roby!“ — 
Oczka błysneły w udanych łzach 
I biegnie do garderoby. 

Nie wiem czy prawda, czy to sen, 
Widocznie los tak sprowadził , 
Że korytarzyk ciemny ten 

Do garderoby prowadził. 

Z wonnem cygarem siedział tam 
Nasz urodziwy młodzieniec, 
Wnet sie ujrzeli sam na sam, 
Świadkiem był tylko rumieniec. 
Ostatni dymu rzucił kłąb, 
Poskoczył ku niej z radością, 
Gdzieś się cofnęli w sieni głąb, 


Zakryci zmroku ciemnością. 
Wtem znów muzyki zabrzmiał dźwięk,, 


Co pary razem sprowadza, 


Ona — przygładza wlosów kręg, 
On ją do sali wprowadza. 

— „Ach, twa fryzura, duszko ma !“ 
Zawoła mama do Ludki — 

„Dajże grzebyka, predko, trza 
Poprawić z przodu filutki ; 

No pójdźże bliżej, główkę skłoń 

A odrzuć kwiaty te z czoła... 
Fe!... coż za dziwna jakaś woń, 
Czy sie co pali dokoła ?* .. 


— Nie, nie, mameczko, wierzaj mi. 
— Ach, toż cygara dym... 

— Co też mameczce dziś sie śni, 
To double Vamour parfume. 


I jabym także sądził tak, 
Lecz on zmięszany był wielce, 
Miał jakoś moeno zmiety frak 
I lody na kamizelee. ,.. 


Łanmigłówka z 65 słów. 


Jako premja trzy fotografje; jedna dla lwowskich prenu- 
meratorów, a druga dla zamiejscowych. 


a — ba — ral— wo — cki — dan — rek — kw — gni — 
bel — ki — te — o — el — aes — trząb — o — fir — 
ki — bub — ze — ro — waj — wie — me — ryż — o — 
zi — chim — kow — ron — bjad — sok — woc — e — 
żlób — le — wą — stęp — pie — no — lap — jo — et — 
a — chu — wisz — da — slo — za — limp — lau — 


nit — rek — nyż — ścię — ki — giew — ças, — bra — 
le — san — ze — chus — is — gu — stwo — lisk — 
nia — ly — ig — po — sta — lu — pa — o — im — 
na — tu — sie — cie — ju — ciar — o — ci — zę — 
wo — e — zba — jas — a — cu — nie — ya — 6 — 
du — la — o — ni — ksią — be — mo — le— 0 — wę — 
ski — dwo — ob — a — kar — ne — tro — u — cie — 
jo — ze — ua — o — ba. 

Chcesz otrzymać nagrodę — połam sobie głowę, 

We wierszu masz ostatnim dopiero połowę, 

Od góry bierz początki, od dołu końcówki, 

A ułożysz czterowiersz z tejże łamigłówki. 


Myśli jego i pienia piekło jest przedmiotem, 

~ Błyszczą one nad bagnem, nad ląką, nad błotem, 

- Równy on jest Mefista, lecz mieszkaniec piekła, 

Łączyła z piękną Julją miłość go zaciekła. 
Jedna z kobiet z Zygmunta znana poematu, % 
Takie nazwisko dajesz matki twojej bratu. X © 
Historyka polskiego nie nazwa, lecz imię, x © 
W lwowskim dramacie między artystkami słynie. © 
Bywa smaczny, zazwyczaj w jesieni dojrzewa, X 30 
Miasto i stacja w Czechach, rzeczka go oblewa,y o 
Niezbędny on istnieniu dla klubu łyżwiarzy, ` 
Jeden to z artykułów korzennych handlarzy, 
Udrzeć go można wtedy kiedy miazga puszcza, 
Znane miejsce gdzie bogów była wielka tłuszcza, 
Dla żywienia kanarków środek to nie nowy. X © 
W wielkim strachu przechodzą od pięty do głowy, 


Wydawca i odpowiede. redaktor : 


Gdy pelny wtedy każdy z niego się raduje, 

W lecie z wodą zmieszany bardzo nam smakuje, 
Otrzymasz je w przyszłości za enotliwe życie, 
Przez własnego on brata został zabit skrycie, 
Mieszkańce lasów w Polsce słynni celni strzelce, 
Znane miasto stołeczne i przyjemne wielce, 
Miasto na Szlązku miało swych książąt za Polski, + 
W jednej z oper we Lwowie śpiewa go pam Olski, -#0 
Każdemu on smakuje dobrze zgotowany, 47 © 

Chociaż % polskich hetmanów, Moskwie zaprzedany, 

U koni bardzo przykry i nikt go nie chwali, s 
Wśród skał, lasów, gestwiny, podrzeźnia w oddali, 
Wietrzyk to południowy tak bywa nazwany, 

Pod ta nazwa jest dziennik tutaj wydawany, ~} O 

Z octem albo kiszony bardzo nam smakuje, 

Na beczcze uwieńczony zwykle figuruje, 

Tytułu z mitrą tylko weź drugą połowę, + © 
Patrz: „Dworzec mego dziatka* nie lam sobie głowę, + 
Kuropatwy i ptaki drapieżne spożywa, 

Tak z siedmiu grzechów głównych jeden się nazywa, 

U buta jest petrzebny i to z tylnej strony, „X © 
Święty Jan na to skazan i był też wiedziony, 

Z starożytnych nam czasów jako mowca znany, 

Za kolyske małego Chrystusa wybrany, 

Ten co zdradził i zgubił słynnego murzyna, % O 
Łatwo go uczuć można gdy mróz brać Ta, „© 
Nosiła ona nazwe króla bogów żony, > 4 

Ten znów leczył, wąż także był mu poświęcony; 

Do wódki dla przysmaku dodawany bywa, 

Po każdym zwykle ślubie ten akt sie odbywa,xć © 
Poznasz z pisma świetego przekupnego łotra, % © 
Weź w szóstym spadku rzekę gdzie stolica Piotra,” © 
Stawiają na pamiątke dla ludzi zasługi, w» 

Granica Europy a gór szereg długi, 

Beczy kiedy jest małe, dobre na pieczenie, 

Taką nazwą jest zwane niebieskie sklepienie,x © 
Obrońcą był Paryża niezbyt zuchowaty, 

W starym jest testamencie jako trędowaty, 

Był on bogiem, był królem i łabędziem czasem,X © 
Wyrzuca lawę, ogień, z gromem i hałasem, x. © 
Rzeka, która Galicją na dwie części kraje, 
Ze śniegu wśród zawiei lub kurzu powstaje, 

Do Młodości przez wieszcza opiana dla ludzi, 
Silny, nieprzyjacielski, strach w żołnierzu budzi, 
Wiedeński okazały piękny widok czyni, * 
Co pragniesz ujrzeć błądząc w Sachary pustyni ? 
Mówić niedorzeczności, ten wyraz maluje, X 
Jest naczyniem na wode — tu s. t. brakuje. x 


x 2 
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Liberat Zajączkowski. 


Z drukarni K., Pillera. 


